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Uroczystość 40-leęia:Vncykliki „Rerum 
Novarum“ w Krakowie odbyła, się wczoraj, 
w niedziele i mi a/a przeb ity  poważny  
i podniosły.

0  godzinie 9-le.j rano zcbrai\ się orga­
nizacje katolicko - spolęezne przy ul. A. 
Potockiego L. 11. Po uformowaniu pocho­
du ruszono ulicami Potockiego. Basztowa  
i Florjańska do kościoła Mdrjackiego. Szły 
w pochodzie Chrześcijańskie Związki Za­
wodowe z delegacjami z obszaru MaJopol- 
ski i Śląska, dalej członkowie Cbrz. Dem., 
katolickie ■ Stowarzyszenia Młodzieży P o l­
skiej, Siow. Wzajemnej pomocy Niższych 
Funkcjonariuszy Miejskich, robotnicze sto 
warzyszenia oświatowe i -samopomocowe  
etc.

Nabożeństwa w kościele E&arjackifti,
W  kościele Marjackim pontyfikalną  

Mszę Sty. odpraw il Ks. Metropolita Adam 
Sapieha. W  nabożeństwie prócz tłumu 
członków organizacyj chrześciiańsko - spo­
łecznych uczestniczyli przedstawiciele  
władz z p. wicewojewodą Bilkimn, p. radcą 
Dr Wydrą im. Prezydjum miasta i p. pre­
zesem sądu okręgowego p. Szwarcenberg-  
Czernym na czele.

Podczas nabożeństwa Mszę oraz szereg  
pieśni kościelnych wykonał udalnic chór 
„Hasło11.

Kazanie wygłosił Ks. prof. Kwiatkow- 
ski T. J. Kaznodzieja przypomniał, żo 
Chrystus Pan kazał nam szukać najpierw  
Królestwa Bożego,, ale kazał też modlić 
s ię  o chleb powszedni. To -leż-. Kościół 
zawsze starał się. polepszyć dolę  warstw  
ubogich i opiekował się niemi. W 40-ta 
rocznicę -wiekopomnej encykliki, w inniś­

my podziękować Bogu za to orędzie, ale 
także policzyć ;się z sumieniem i zapytać 
się, czyśmy wskazań Papieża usłuchali?

Kaznodzieja przypomniał następnie  
treść ecnykliki „Rerum Novarum“. Pod­
kreślił, że Leon XIII potępi! skrajny ka- 
pKalizm, który!? przykuwał robotnika do 
maszyny na 12— 14 godzin dziennie i wy- 
żysJFwal go nielitościwie. Z drugiej stro­
ny Leon X III  potępił iakże socjalizm i ko­
munizm. W łasność prywatna istnieć musi. 
Reformy winny być dokonywane bez uży­
cia przemocy' i bez nienawiści. Konieczną 

i,jest współpraca 3 czynników: Kościoła,
państwa i samych robotników.

Prawdy, głoszone przez Leona XI 11-go 
potwierdził Pius X I J  swej najnowszej  
encyklice L,Quadragesimo anno“. Ojciec 
święty ponownie* wystąpił przeciw ko ko­
munizmowi i t. zw. umiarkowanemu so­
cjalizmowi, w ezw ał natomiast do współ­
pracy wszystkich klas i zalecił modlitwę, 
prace, poświęcenie. M e zbawi świata ani 
kapitalizm, ani socjlaizm. lecz tylko chrze­
ścijański solidaryzm.

Gorącem wezwaniem wszystkich do 
współpracy nad pzebudową ustroju gos­
podarczego zakończy! Ks Prof. Kwiatkow­
ski swe podniosłe kazanie.

Po Mszy św. odśpiewano: „Boże, coś 
Polskę", poczem uczestnicy udali się do 
Domu Katolickiego. Znowu rozwinął -się 
parotysięczny barwny pochód z k ilkudzie­
sięciu sztandarami i przeszedł wzdłuż linji 
A-B . ul. Wiśłną przy dźwiękach dwóch  
orkiestr.

W  największej sali Domu Katolickiego  
odbyła się uroczysta Akademja.

Akademia w Domu Katolickim
A kadem ja jubileuszowa w wielkiej sali 

Domu katolickiego, siała się potężną manife­
stacją. katolickiego K rakow a ku czci wielkiego 
,F ap ieża  robotników 11 i jego wiekopom nej en­
cykliki. Długie iządy  krzeseł wypełniły się 
gęsto uczestnikam i uroczystość), zarówno człon 
kam i krakowt-kich związków zawodowych i 
organizacji kulturalno-ośw iatow ych, jak  i de­
legatam i środowisk organizacyjnych chrześci- 
jańsko-snołecznych z prowincji. Nad podjum 
widniał po rtre t papieża Leona. XIII. ozdobiony 
szarfami o barw ach papieskich, zaś wokół nie­
go stanął barw ny las sztandarów , katolickich 
organizacji robotniczych.

Punktualnie o goelz. 12-ej zjawił się na s a l  
Książę Metrop. Sapieha i zajął honorowe m iej­
sce na podjum. obok niego zaś zasiedli- Ke. 
biskup Rospond. Ks. prał. Ślepicki dziekan 
kap itu ły , Ks. kan. D r.^St. Domasik, Ke. prał. 
Z. Kulig, Ks. pral. Dr. Hanuszek, Ks. prał 
Jeż, Kr. prof. Dr. J. Kaczmarczyk imieniem 
J . M. R ektora Uniw. Jagiellońskiego, Prezes 
Sądu Dr. Szw arzenherg-Czernj, wicepreze Dr. 
Matakiewic.z. radca wojew. p. Milanicz, pułk. 
Bolesławowicz im. D. O. K ; następnie zauw a­
żyliśmy wśród obecnych prez. H. Pachouskie- 
go, b. pos. K. Hcleksę, prof. U. J ., radcę Dra 
Wydrę, Ks. patrona Kasprzyka, Ks. prep. 
Niemczy nskiiego, posła Gruszczyńskiego (Ch. 
D.) i inn.

O UDZIAŁ INTELIGENCJI W PRACY 
SPOŁECZNEJ

Chór mieszczański „Hasło-1 odśpiewał pieśń 
,.G?ućh M ater Polonia?, poczem prezes djece

zjalncj Akcji katolickiej p. Turowicz zagaił 
\.kadcmję, w itając przybyłych uczestników  i 

gości, podkreślając znaczenie obecnej uroczy­
stości. Świadczy ona —  mówił —  że program 
chrześcijańsko-epolcezny, k tó ry  przetrw ał już* 
la t *10, zapuszcza coraz głębsze korzenie w spo 
łeczeństwo, jako  jedyny program  prow adzą-y 
do rzeczyw istego rozw iązania kw estji społecz­
nej. Gdy by program  ten był rv większymi sto­
pniu niż to się etało  w żyrciu ludzkości zreali­
zowany — uniknęłaby7 ona wielu wyi.rząUleń 
i przewrotów7. DzK piętrzy się sp lo t zaóan 
tak  ogromny, że ty lko  trzy  czynniki, tj Ko­
ściół. państw o i społeczeństwo, łącznie i har­
m onijne splot ten rozwiązać potrafią. Drogo­
wskazem tej pracy musi być ’ encyklika Re­
rum Nowa rum 1-1'- zwłaszcza w obliczu zbliżającej 
się ostatecznej rozpraw y m ię‘Dy katolickim  h 
bolszewickim światopoglądem .

Mówca zakończył apelem do in ttligeneji 
kato lickiej o żywsze niż dotychczas zaintere­
sow anie się problemami socjalnym i i o jak  na j- 
szerszy ud l a l  w pracy7 nad uzdrow D i> m  na­
szego ustroju społecznego.

N astępnie chór ..H asło11 wykonał (jEAsni 
,.Tu es P e t r u s ^ -  „Pokój W am^Jji „U fajcie11 
(Nowowiejskiego), nagrodzone lieznemi okla­
skam i, poczem referat zasadniczy o znaczeniu 
encykliki „Rerum .Nowa rum11 w y g l O b i ł  Ks. red. 
Ferd Machay.

ZWYCIĘSKI POCHOD IDEI LEONOWEJ.
Mówca scharak teryzow ał społeczną misję 

Kościoła, k tó ry  spra-wy społeczne trak tu je  nie 
jako zagadnienie w yłącznie n u te rja ln e j (jak

głoszą inne teorje) ale i moralnej natury . Po­
nieważ jednak spraw ę społeczną tw orzą fak ty  
doczesne, więc i te  doczesne momenty bierze 
Kościół pod uwagę, nie przekraczając tem sa- 
mem bynajm niej swego zakresu działania, 
przeeiw-nie wypełniając siwą misję nauczania 
ludzkości, by przez pracę osiągała szczęśliwość 
nietylko doczesną ale i -wieczną.

P rzedstaw ił następnie zasady encykliki Leo 
nowej i podkreślił doniosłe rezu ltaty , jak ie już 
na życie społeczne narodów  dotąd  w yw arła. 
J e s t  to także dziełem i zasługą w ytrw ałych 
pracowników w służbie idei wielkiego P apie­
ża   u nas w Polsce księży W aw rzyniaków ,
Londzinów7, K asprzyków  inni, k tórzy  sw ą pra­
cą \vsprowradzają w życie zdrowe ziarno nauki 
Leonowej.

T raca ta odbywa się wśród trudów  i walk 
z wrogiem! teorjam i liberalizmu z jednej a so­
cjalizmu z drugiej strony . Obie te  teorje, chcą­
ce wykreślić miłość z życia społecznego są 
a t a k i P m  na samo chrześcijaństw o, k tóre czer­
pie swą naukę ze źródła miłości. My z tej w al­
ki musimy wyjść zwycięsko! — zakończył pre­
legent swe znakom ite przemówienie.

! ,-Akademię zakończyło odśpiewanie przez 
wszystkich uczestników  potężnego hymnu 
,,Boże coś Polskę11.

Zebranie działaczy chrześc.-spnł,
W godzinach popołudniowych, po Aka- 

demji w Domu katolickim  odbyło się zebranie 
przywódców ruchu chrześcijańsko-społecznego 
okręgu krakow skiego i reprezentatów  organi­
zacji z prowincji. W  czasie z. brania, przy
i-kroimmn posiłku, wygłosił przemówienie prez. 
Pachoński podnosząc z uznaniem pracę k ie­
rów,ników ruchu, k tó ra  tak pomyślne w ydaje 
owoce i rezultafy. Z okazji obchodzonego 
właśnie 25-lecia Chrzęść. Związków Zawodo­

wych, przypom niał pracę w ruchu społecz­
nym zasłużonego prezesa tych Z w ^zków  b. 
posła Puehalki. N astępnie b. pos K. Holeksa 
naw iązując do słów jakie padlw na Akadcniji 
o w spółpracy inteligencji z ruchem rohotni- 
czym, podniósł zasługi prezesa H. Pachońskie- 

•go, k tó ry  od wielu ła t z ofiarnem poświęce­
niem w ruchu chrześcijańsko-społecznym  pra­
cuje. Jeszcze w r. 1898-ym, jako student 7-ej 
k lasy  gimnaz. rozpoczął p. Pachoński pracę 
w organizacjach robotniczych, jak  „G w iazda11!  
„K rakus11, -„P raca11 i ..P rzyjaźń11, zaś w 8-ej 
klasie gimn. byl sekretarzem  Związku S tow a­
rzyszeń robotniczych i rzemieślniczych. T a k  
rozpoczętą dzilalność kontynuuje w ciągu la t 
w coraz szerszym zakresie i na czołowych s ta ­
nowiskach. Dalsi, mówcy: Ks. patron Ka-
spizyk. pos. Gruszczyński, adw. dr. Rozmary- 
r.owicz i in. w gorących słowach wspominali o 
etapach pracy już przebytej i o zadaniach ru ­
chu chrześć.-spol- na przyszłość.

W 25-lede małopolskich Oh. Z. 7.
O godz. 3 popoł. wielka sali Związkowa 

przy ul. Potockiego L. 11 zaroiła się delegata­
mi Chrz. Zw. Zaw., oraz zaproszonymi gośćmi, 
przybyłym i na uroczysty  obchód 25-lccia 
Związków. Przew odniczący Ks. Patron Ludwik

K asprzyk, zagajając zebranie, wspom niał o
2-gim m aja 1891 r , w którym  to dniu zebrała 
się w mieszkaniu Ks. D ra A ndrzeja Mytkowi- 
cza, dzisiejszego profesora Uniw. lwowskiego 
g a rs tk a  ludzi z pośród inteligencji i sfer ro ­
botniczych i postanow iła stw orzyć chrześci­
jański Związek zaw odowy >,Na realizację tych  
planów nie trzeba było czekać długo. Cały 
teren Małopolski i Ś laska Ciesz, zasłały w kró t­
ce placówki Chrz. Zw. Zaw., skupiając pod 
sztandaram i nowych haseł organizacyjnych 
rzesze robotników. Podwalm y pod nową Orga­
nizację zaw7odową kładli Ks. Mytkowmz, pp.': 
Holeksa, Puehnłka, Zgórniak i in. Mówca za­
kończył swe przemów;enie gorącym  apelem  
do działaczy robotniczych, by nie ustaw ali w  
pracy  organizacyjnej.

Z HISTORJI ZWIĄZKÓW.
N astępnie p. Jan Puchałka, jeden z zało­

życieli Związków, długoletni ich prezes i nie­
strudzony działacz n a  niwie crześcijańsko-spo- 
łecznej skreślił h istorję chrześcijańskich Zwiąż-, 
ków zawodowych od chwili ich stworzenia. 
Pow stanie ich przypadło na okres bardzo 
ciężki, zarówno z uw agi na opłakany stan 
m ateijainy robotrdka, jak  i na uprzedzenie 
inteligencji do ruchu organizacyjnego, 'dopa­
trującej się w nim rewolucyjnego podłoża. 
Uprzedzenie to  powoli ustępow ało m iejsca 
rosnącem u zainteresow aniu, zwłaszcza, że już 
w pierwszym roku Związek zyskał 2500 człon­
ków, Placów ki związkowe pow stały szybko w 
całej ówczesnej Galicji, a  n ich  organizacyjny 
sięgnął także do Morawskiej Ostrawy oraz na 
Bukowinę. Związek prowadził ożywioną pro­
pagandę prasow ą, czy to  w czasopismach w łas- 
nych, czy też gościnnie użyczonych; w ydaw a­
no również gazety  specjalnie d la  poszczegól­
nych zawodów7. Mówca zwrócił uw agę na ko­
nieczność konsolidacji chrześcijańskiego ruchu 
zawodowego. W koócu p. P uchałk r podniósł 
niespożyte zasługi Ks. Patrona Kasprzyka 
około rozwoju ruchu chrześcijańsko - społecz­
nego i podziękował wszystkim  swoim w spół­
pracownikom  za pomoc w pracy organizacyj­
nej.

Dalszy mówca poseł Gruszczyński (Ch. D.)
stw ierdził, że obecny7 ustrój gospodarczy prze­
żył sięDjjedynie w oparciu o K ościół i na dro­
dze -wskazanej w Encyklice „Rerum  Nova- 
nm . możemy zbudować nowy ustró j gospo­
darczo-społeczny. S ekretarz Chrz. Zw. Zaw. 
p. Front w skazał na ofiarną i n iestrudzoną pra­
cę p. Puehałki dla dobra organizacyj zaw o­
dow ych przez pełnych 25 łat. Ks. Prof. Lupa 
z Niepołomic podkreślił, że praw dy w iary  i  
m oralności znajdą tem ła tw iejszy  dostęp do- 
sfer robotniczych, gdy  te  popraw ią swa doię 
m sterjalną. P. K. Holeksa uzasadniał k o n i e c z *  
nosć otoczenia Chrz. Zw. Zawodowych sta­
ranniejszą op:eką przez sfery kato lickie, ta k ą  
samą. ja k ą  się cieszą S tow arzyszenia młodzie­
ży.^ W  pracy organizacyjnej i ośw iatowej musi 
być zachowana rów na m iara co do obu tych  
Organizacyj i przeprow adzona m iędzy niem i 
lak najściślejsza łączność/ gdyż ty lko  tak  po­
ję ty  ruch katoiieko-społeczny w vda należyte 
owoce. IV imieniu Chrz. Z. Z. Śląska Ciesz, 
"rzemawiał p. K. Martinek, a w im okręgu 
B U a  —  żyw iec p. sekr. Pysz. —  W  imieniu 
C hrzcśeijańskiej D em okraci' sk ładał życzenia, 
p. radca inż. Adelman, w zyw ając społeczeń-

- „ G L O R I A 14-
znane ze swej dobroci ostrze d j golenia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w k r a j u  i z a g r a n i c ą
Wszeslsle do ——— Wszędzie do nabycia!
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łtw o  po lsk ie’ ll-o czujności wobec destrukcyjnej 
fali wschodu.

Zkolei prezes P uchałka odczyta! depesze 
z życzeniami nadeslanem i n a  ręce Ks. P a tro n a  
L. K asprzyka z okazji 25-lecia Związków.

"N,, v
Uczczenie zasług p. Puchałki.

'"W jdrugiej części uroczystej Akadomji po­
święconej uczczeniu zasług p. Jana Puchaiki, 
juibilalta w  ipracy związkowej, przem awiał n a ­
przód p. prezes Pachoński. W spomniał o Ks. 
P rał. Skrzyńskim . Ks. Prób. Łabaju, ap teka­
rzu Redyku, p. Mieroszewskim, introligatorze 
Rapciówskim  i  Ks. Prof. M ytkowiczu jako tych, 
k tó rzy  d la  organizacji Oh. Z. Z. szczególniejsze 
położyli zasługi. PP. H olcksa i ł ’uchaH-:a, spad­
kobiercy  wielkiej idei Ks. Stojalowskiego i je ­
go moaniawie podjęli .się odpowicdzialnega przed- 
eiowzipicia. dailszeg organizacji ruchu 'zawodo­
wego. P. Puchałce, który przez pełnych 25 lat 
pracował na trudnym posterunku uchwaliły or­
ganizacje chrześcijańskie ofiarować w dowód 
pamięci i wdzięczności zloty sygnet. Miły ten 
upominek p. prezes Pachoński wręczył p. Pu­
chałce wśród huraganowych oklasków delega­
tów  ł  gości. Z kolei ip. Woźniak, prezes Stowa­
rzyszenia niższych’ funkcjonariuszy gminy nr. 
K rakow a podziękow ał w  serdecznych słowach 
p. P uchałce za obronę interesów  służby m iej­
skiej n a  toremi b. R a d y  m iejskiej i ofiarował 
mu w  imieniu S tow arzyszenia laskę ze srebrną 
rączką. Za dowody uznania i pamięci dziękował 
iw gorących słowach wzruszony jubilat zazna­
czając, że ipracował dla idei.

C o  s ł y c h a ć
w  J£t a fc o n ie .

Kraków, dn ia ł-g o  czerwca 1931. 
Poniedziałek 1-go czorwca: Bł. Jak ó b a  S trcpy 
Wtorek 2-go: św. Sadoka.
W torek 2-go: W schód słońca o godz. 3.56, —  

zachód o godz. 20.00.
---------- oOo-----------

ZAKOŃCZENIE NABOŻEŃSTW MAJO­
WYCH. W czoraj zakończyły się w kościołach 
krakow skich  nabożeństw a m ajowo uroczysty­
m i procesjam i. W zięły w  pieli udział olbrzymie 
rzesze wiernych.

DZIEŃ MATKI obchodzony był w czoraj 
uroczyście w  szkołach średnich ogólnokształ­
cących i  zawodowych. Po nabożeństw ach od­
by ły  się iw zakładach szkolnych poranki z oko­
licznościowemu przemówieniami.

Z MUZEUM NARODOWEGO. O tw arta nie­
daw no w ystaw a obrazów m alarzy polskich 

‘(pejzaż i  kw iaty) ze słynnych zbiorów F eliksa 
^Jasieńskiego (oddział Muzeum Narodowego 
fprzy ul. Szczepańskiej 11), w yw ołała  zrozu­
m iałe zainteresow anie i uznanie publiczności. 

‘W ystaw ę zwiedzać m ożna codziennie od godz. 
i 10— 2 za  w stępem  50 groszy. G rupy w yciecz­
k o w e  powyżej dziesięciu osób otrzym ują zniż­
k i w  kancelarii Muzeum Narodowego.

NOWE PREZYDJUM ZWIĄZKU INSTY­
TUTU PLASTYKÓW. W alne Zgrom adzanie 
'Zw iązku Polskich A rtystów  P lastyków  w  K ra- 
jkow ie, w  dniu 16 m aja, rb. w ybrano now y Za­
rząd  w  następującym  sk ładzie: prezes: Zbi­
gniew  Pronaszko, w iceprezesi: Y lastimil Hoff- 

tTttan i  T adeusz Sew eryn, skarbnik: Zygm unt 
.Milli, sek re tarz : Czesław Rzepiński, gospodarz: 
'J a n  H rynkow ski.

DW A ZEBRANIA P. P. S. W KRAKOWIE.
I W czoraj przed południem  w  sali Domu robot,ni- 
fczego PPS. p rzy  ul. D unajew skiego odbyły  się 
?dw a pouino zebrania członków  PPS., m ające 
Izą przedm iot obrad zniżkę płac. Referował pos. 
'Żuław ski. Po licja  by ła  skon sygnowana, z uw a­
g i n a  to , żo S tarostw o  grodzkie zabroniło orga­
nizatorom  po wiocu pochodu dem onstracyjne­
go  na. pl. Jabłonow skich.

SPADU Z DACHU 2-PTĘTROWEGO DO­
MU przy ul. R abina M eiselsa Franciszek Sza- 
franiec i zabił sio n a  miejscu.

B a if t z y  sftfl T e l, N r. 
1 0 4 - 6 5

F O R T E P I A N Ó W
Firmy WŁADYSŁAW B0L0ŃSK!

(dawniej Zygm. Raba) 
Kraków, Rynek GJówmy 3 4 .

(Pałac Spiski)
poleca w wielkim wyborze Kraiowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonje 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła s n a  S a la  K o n c e r t o w a .

® z
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek; .,Osiołkowi w żłoby dano" (goś­
cinne występy Al. Węgierki).

Wtorek: „Osiołkowi w żłoby, dano" (gościnne 
występy Al. Węgierki).

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
WANDA: „Graj Cyganie".

Poświęcenie i otwarcie kliniki ginekologicznej
SZPITALA ŚW. ŁAZARZA,

W czoraj t. j. v / niedzielę odbyło się uroczy­
sto poświęcenie 5 otw arcie nowozbudawąmego 
oddziału położni czo-gin okol ogicznego szpitala 
św. Łazarza w  Krakowie. U roczystość -zgroma­
dziła licznych przedstaw icieli w ładz i św iata 
naukowego. W śród obecnych zauw ażyliśm y w i­
cewojewodę Bilka, w iceprezydenta m iasta Dr. 
Scbrieidra, rep rezen tan ta .starostwa, grodzkie­
go Dr. B raycra, p rezesa Polskiej Akad. Urn. 
Kostancckiego. cały w ydział lekarsk i Un. 'Jag., 
dyrektorów  klinik uniw ersyteckich, dy rek to ra  
wojewódzkiego urzędu zdrowia dr. Salafca, n a ­
czelnego lekarza m iejskiego dr. Owsińskiego, 
kom isarza rządowego K asy Chorych dr. Kol- 
kiewicza itd. 1

U roczystość zainaugurow ał dyrek tor szp ita­
la dr. Topolnicki, kreśląc historję tego szpitala, 
sięgającego swemi początkam i drugiej połowy 
lS-tcgo wieku. Oddział III Szpitala św. Łaza­

rza, t. j. ginekologie'/,no-połeżniezy został #rzą, 
dzony dzięki niestrudzonym staraniom dyrekto­
ra tego oddziału prof. dr. Zubrzyckiego, kosz­
tem około 400.000 zł., przy zastosowaniu naj­
bardziej nowoczesnych urządzeń. Szpital św. 
Ł azarza m a 14 oddziałów specjalistycznych. 
W  -roku 1930 przesunie!o się przez niego blisko 
20.000 chorych. Operaeyj w ykonano 5.356. Śmio- 
telność była stosunkow o nieduża, gdyż wyno­
siła zaledwie 5.9 proc. i

N astępnie przemawiali: dziekan W ydziału 
'Lekarskiego Un. Jag . prof. dr. Lewkowicz, dyr. 
Sałak, wiceprezes dr. Schneider i dr. Kołkic- 
wicK. Poświęcenia kliniki dokonał Ks. W izyta­
tor Kryska, Misjonarz, poczerni d y rek to r Klini­
ki prof. Zubrzycki oprowadzał gości po pawi­
lonach n 3 w-o-wy budowanego oddziału szpital­
nego.

■ ooo—  ------

ŚWIATOWID: „Król żebraków’1 , z Demia
Kingiem.

SZTUKA: ..Melodia szczęścia" (w g}. rola li J. 
Gaynor i Cli. Farrejl).

APOLLO: „Harold, trzymaj eię“.
BAGATELA: „Znajom a z wagonu’* z Mar­

leną Dietrich.
CORSO: „Taidzie podziemna" (w gł. rolach 

Cliee Brooc, Rwicln Brent).
WARSZAWA: „Jeździec bez głowy" (w gł. roli 

H any  Pnel).
ŚW IT: ,,Glos sum ienia".
UCIECHA: „Pat i Pataclion" i Harold 

Lloyd.

Nowy zarząd Twa kolonii wakacyjnych 
w Porąbie Wielkiej.

Niezwykło żywotno i hum anitarne krakow ­
skie Two kolonij w akacyjnych w  Porębie W iel­
kiej d la  uczniów szkół średnich, już poraź 28-y 
z rzędu odbyło swoje W alno Zgromadzenie, 
na ktorem  przedłożyło obszerno i bardzo rze­
czowo spraw ozdanie zo swej działalności oraz 
now y s ta tu t tegoż- T ow arzystw a zatw ierdzony 
przez w ładze. W edług now ego s ta tu tu  doko­
nano -wyboru zarządu. Prezesom T w a jedno­
myślnie w ybrano poraź ósmy mec. dra W. E- 
kerta, zaś kierownikiem  kolonij poraź 2-1-y w y­
brany został znany pedagog i -miłośnik m łodzie­
ży prof. Wł. Koch. Do wydziału zaś weszli: 
prof. A. Balicki, dyr. D orawski, dyr, prof. R. 
Gotfcl, dr. A. K lęsk, prof, Wł. Kock, prof. U. J- 
dr. L. Piotrowicz, b. rektor sen. St. Skoczylas, 
prof. ku rato r K. Stach, red. St. S tw ora, ks. Wł. 
Stakdi, radca sądu  apel. A. Turowicz. N a za­
stępców członków w ydziału wybrano: d ra  J . 
Schncidra, mż. A. Szlęzaka, prof. dr. Przybosia 
i inż. S tankiewicza.

Odbyto dw a W alno Zebrania tegoż Twa 
w ciągu ubiegłego m iesiąca zaświadczyły o ży­
wotności tego hum anitarnego Tw a w  Krakowie. 
P rzy końcu wczorajszego nadzw yczajnego ze­
brania dr, Czolkowski im. rodziców kolonistów  
dat wyraz serdecznej podzięki Towarzystwu za 
rzetelną pracę; dziękow ał r ó w n i e j  senjor peda­
gogów krakow skich i długoletni członek Twa 
dyr. Winkowski.

Nio od rzeczy będzie wspomnieć, żc w y­
dział Twa, na rok  bieżący przyjął na kolonjo 
2 (0  uczniów z gimnazjów krakow skich.

Pokaz modeli latających.
W czoraj o godz. 7-mcj rano na. Błoniach 

krakow skich odbył sio niezw ykle interesujący 
pokaz modeli la tających  aparatów  lotniczych, 
skonstruowanych przez młodzież gimnazjalną 
z Krakowa i Chrzanowa na szkolnych kursach 
modelarstwa lotniczego. W pokazie wzięto 
udział 150 zawodników. J u ry  konkursow e 
stanow ili maj. pilot. Rom anowski kom endant 
parku letniczego 2 go pułku lotu. w  Rakowi- 
caeh oraz chorąży pilot. Ba ssani. Dla zawodni­
ków  w yróżnionych przygotow ano specjalno 
nagrody, ufundowano przez K om itet Ligi 
Obrony Powietrznej Państw a. Ogłoszenie wy­
niku konkursów  nastąp i za k ilka dni.

Wpisy do Państw. Pedagogjum.
Państw ow e redngogjm n m a na celu k sz ta ł­

cenie abiturjoDtów(tek) gim nazjów  na. nauczy­
cieli szkol powszechnych. S tudja trw ają  dwa. 
la ta , poczem odbyw a się egzamin dyplomowy. 
Zgłoszenia kandydatów  na rok szkolny 1931/2 
■przyjmuje D yrekcja (ul. Loretańska, IR) do 39 
czerwca. K andydaci, k tó rzy  złożyli w  przepi­
sanym termInio należycie udokum entow ane _ 
podanie, otrzymają, z D yrekcji z początkiem  
lipca, urzędow e zawiadom ienie o przyjęciu, 
względnie odpowiedź odmowną. P ierw szeń­
stw o w przyjęciu przysługuje kandydatom , 
k tó rzy  w ykażą się lepszemi kwalifikacjam i, 
ważnemi d la  p racy  w szkolnictw ie, ja k  w y­
kształcenie muzyczne, rys unko w o- te e h u i c z n e, 
spraw ność w  dziedzinie gier i sportów .

Do wpisów zgłosić się winien k an d y d a tito ), 
k tó ry  uzyskał przyjęcie osobiście i złożyć 
przepisaną tak sę  w pisow ą. W pisy odbędą się 
po ferjach z początkiem września i trwać będą

trzy dni. D odatkow e wpisy późniejsze możli­
we będą ty lko  do 15 września, o ilo koiidydat. 
w ykaże, że spóźnienie nastąpiło  z ważnych 
przyczyn.

Dyplom Państw . Pedagog.jum. przyznaje 
absolwentom  oprócz kw alifikacyj zawodowych 
do nauczania także kw alifikacje dodatkow e 
zgodnie z rozporządzeniem P rezyden ta Rze­
czypospolitej z dnia 6 m arca 1928 roku.

A JEDNAK B I E L S K I E  D Y W A N Y  P R Z O D U J Ą
K U P U J
0 Y W A N Y
W P R O S T
W F A B R Y C E PER
POL B I E L S K I E  

PRZEDSIĘBIOR­
STWO WYROBU 
0  Y W A N~G W

O D D Z I A Ł  W KRAKOWIE PLAC MARJACKI 9.

Projekt repertuaru Teatru Słowackiego  
przyjęty.

Onegdaj odbyło się pod przew. prezydenta 
Roli ego posiedzenie komisji tea tra lnej, na któ- 
rem przyjęto projekt repertuaru do końca se­
zonu, oraz skład  personelu na sezon następny. 
W dalszym ciągu kom isja uchw aliła w nioski 
w spraw ie ograniczenia odpowiedzialności ma­
terialnej dzierżawców Teatru miejskiego na 
ostatni sezon ich dzierżawy. W końcu omó­
wiła komisja spraw ę w ydaw nictw a „Dziejów  
Teatru miejskiego", opracowyw anych przez 
prof. Józefa W iśniowskiego.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

Od piątku
dnia 22 maja

W Kinoteatrze

W z  r u s z a j ą c a  opowieść filmowa według 
słynnego pisarza G. M O R I A U D ’A

H G Ł 0 S  S U H I E N I A
™ ™ ™ *  I  ________ . . .  .........................................

ul. Straszewskiego 18-
C udow ne oca len ie  w śród  n aw ałn icy  m orsk ie j. —- W alk a  dziecięcogo s e rc a  m iędzy  

obow iązk iem  w zględem  o jca, a  p o w in n o śc ią  R eg a  i tra g ic z n y  jej w yn ik .
W rolach  g łó w n y c h :  LILIAN CONSTANTINI, — GEORGES. 
OLTRAMARE, — HENRI FABERT z wielkiej Opery Francuskiej

Początek przedstaw ień od godz. 5 —  7 —  9, w n iedzie lę  od godz. 3 popołudniu'

W  Bielsku ruszą fabryki.
PLACE POZOSTANĄ BEZ ZMIAN.

Warszawa, 31. 5. (PAT.)W dniu 30 maja br. 
po całodziennych, bardzo uciążliwych naradach 
w Ministerstwie Pracy w późnych godzinach 
wieczornych zawarty został układ w sprawie

likwidacji zatargu w przemyśle Bielska, Białej 
i okolicy. Na mocy tego układu place tkaczy  
pozostaną bez zmian. Układ jest dość obszerny. 
Likwiduje on sporne kwest.je między stronami.

„Winniśmy pamiętać o cesarzu".
STAHLHELMOWCY OCZEKUJĄ „GODZINY WYZWOLENIA*’.

Berlin, 30. 5. (PAT.) Na stadionie wrocław­
skim odbył się wczoraj w  ramach m auifestacyj 
.stulił hełm owych obchód rocznicy bitw y mor­
skiej ipod .Skagwrn.kio.m. Do zcbramyoh przemó­
wił przywódca Stalilhclmu P ustcrlierg , podkre­
ślając 7. naciskiem, że w chwili ws.pornuicn.ia. 
tego zwycięstwa Niemcy pamiętać powinni rów­
nież o swoim cesarzu, przebywającym na wy­
gnaniu, któremu flota niemiecka zawdzięcza 
swe po wstanie. Stahlhchn żąda przywrócenia 
zupełnej suwerenności militarnej narodu niemie­
ckiego. Następnie mówca zarzuca Polsce, żc 
czeka ona tylko na okazję, ażeby oderwać fe- 
r.ytorja niemieckie od Rzeszy. Również i Czo- 
choslowacja. wywiera, nacisk na naród niemie­
cki. Na Litwie, w Polsce. Czechosłowacji, W ło­
szech Francji, BeJgji i Danji m niejszość n.m- 
mieka. żyje —  według słów mówcy — pod u- 
c.iskiom.Godzina wyzwolenia dla Niemiec wybije

jeśli cały naród niemiecki ipozastanic w ierny 
swej idei .przewodniej.

W  czasio przemew/ju oddziałów stuklhel 
mówców w kilku punktach miasta doszło do 
poważnych starć z komunistami i socjalistami, 
Jcdom z oddziałów Stalilhclmu byl -ostrzeliwany. 
Zginął joden z manifestantów'.

20 KM. OD GRANICY POLSKIEJ.
Berlin, ,31. 5. (PAT). Prasa hugenbersgow- 

ska, obszernie opisuje wczorajszo manifestacjo 
Stahlhełm u, urządzone w Oleśnicy, miejscu 

zam ieszkania b. kronprinza. Dzienniki wska.- 
zują z naciskiem na to, że manifestacja odbyła 
się w okolicy odległej o 20 km. od granicy 
polskiej. Na samochodach, wiozących Sfahl- 
helmowców widniały napisy wierno podda ńcze 
dla b. domu panującego w Niemczech.

* X ---------

Zaprzeczenie pogłoskom inflacyjnym
'Agencją, „Iskra", opierając się na. w iado­

mościach 7. dobrze poinform owanych kół poli­
tycznych zaprzecza pogłoskom, jakie ukazały 
się w prasie, jakoby zamiar ustąpienia wice­
ministra skarbu pułk. Koca miał związek z pla­
nami inflacyjuemi wicemin. Starzyńskiego. 
Agencja „Iskra" stwierdza, żc nikt w rządzie 
nie nosi się z projektami inflacyjuemi. Zauw a­
żyć  należy, żc pogłoski inflacyjne pojaw iły 
się również w prasie zagranicznej.

STŁUMIONE DEMONSTRACJE KOMUN.
W WARSZAWIE.

Warszawą, 81. 5. (PAT). W  związku z za- 
powjedzjanfimi na dzień dzisiejszy demonstra­
cjami komunistycznymi grupy komunistów, 
przeważnie w  liczbie od 50 do 100 osób usiło­
wały demonstrować w  kilku punktach miasta. 
W szędzie jednak usiłowania te zostały przez 
policję w zarodku stłumione. Aresztowano oko 
ło 30 osób.

PIORUN PORAZIŁ NAUCZYCIELKI’ T 6-RO 
DZIECI.

C/eroiowco, 81. 5. (PAT.) W  czasio olbrzy­
m iej burzy, która, przeciągnęła, prawie m d  c a ­
łą. Bukowiną w' miejscowości Lużany piorun 
wpadł przez komin do lokalu szkoły polskiej 
Polskiej Macierzy Szkolnej ,w czasie odbywa­
jącej sic lekcji. Niebezpiecznemu porażeniu 11- 
leglą nauczycielka p. Niepokojówna i sześcioro 
dzieci.

NADAL NIEMA KONTAKTU 
DYPLOMATYCZNEGO.

Paryż, 31. 5. (PAT1). Korespondent, Havasfc 
donosi z Rzymu, że w  rzym skich kołach poli­
tycznych nie w iedzą nic o tern, aby stosunki 
dyplomatyczne między Stolicą apostolską a 

rządem italskim zostały podjęte. Od kilku ty ­
godni Mussolini nie przyjmował nuncjusza pa­
pieskiego a ambasador Ifalji przy W atykanie 
nie utrzymywał z kierownikiem politycznym  
W atykanu zwykłego kontaktu. W edług obie­
gających pogłosek 4 stowarzyszenia, należące 
do Akcji Katolickiej zostały rozwiązane.
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Prasowy spór o Akcję Kat we W łoszech
Rzym (PAT), u p ta ly  wprawdzie nmnireDa- 

cje uliczne przeciwko Akcji K atolickiej, nie 
usta je  jednak  lecz zaostrza się kampanja. dzień 
ników ,.r.avoro F asc is ta"  i „Popolo cji Rom a“ 
przeciwko kierownikom organizacji kato lic­
kiej we W łoszech. Główne zarzu ty  podnoszo­
ne są przeciwko podsekretarzow i stanu  W aty­
kanu monsignorowi P izzardo oraz przeciwko 
redaktorow i „O sscryatore Rom ano" hr. Della 
Torre. poglądom Pizzarda i jego dzia.lylnośi. 
przeciw staw ia .się działania innych dosto jn i­
ków  Kościoła, k tórzy  nic uznają rzekomo ten- 
deneyj, ujaw nianych przez Akcje, Katolicką. 
Hr. Dóllji Torro przypomina się proces o d"fe- 
tyzm w okresie w ojny i jego ak tyw ną rolę na 
stanow isku prezesa ..Utiione Popolare C atto- 
liea“ . W ysoce nieparlam entarny ton a rty k u ­
łów, w prow adzanie nazwisk wybitnych osobi­
stości, cytow anie najdrobniejszych faktów  ce­
lem zdyskredytow ania politycznych celów' 
A kcji K atolickiej dowodzi, że organy p arty j­
ne zam ierzają prowadzić w alkę stanow czą, nie 
dopuszczając do istnienia choćby pozorów 
opozycji. ..O s.ervatore Rom ano" przyjęło  me­
todę obronna., u jaw niając ze swej strony  nie­
ścisłość oraz fak ty , przeczące zobowiązaniom, 
w ypływ ającym  z K onkordatu . Spór ma charak 
te r lokalny, nie mniej jednak  może mieć wpływ 
na utrzym anie równowagi stosunków  w świę­
cie katolickim . Z ostatnim i w ypadkam i łączą 
pogłoski o ustąpieniu K ardynała F ace lliego  ze 
stanow iska sekretarza stanu.

Ojciec św. a ekscesy faszystowskie.
C itta del Vaticano, 31. 5. (PAT.) Policja 

przeprow adziła rewizjo i zam knęła szereg- kol 
młodzieży katolickiej. W ysianie legata papies­
kiego do P adw y oraz zwołanie kongresu eu ­
charystycznego do Rzymu zostały wstrzymane. 
Ojciec Święty wezwał wczoraj po południu 
w szystkich kierowników Akcji Katolickiej. Na 
konferencję zaproszouotcż nuncjusza papieskie­
go  przy rządzie włoskim. ..Osse.rvatore Romano’1 
wylicza cały szereg zajść, jak ie  miały miejsce 
w Genui. Modj.danie i W enecji. „L avoro Fas- 
eista" domaga się od W atykanu, aby potępi! (!) 
działalność kierowników' Akcji K atolickiej.

Austria — Niemcy 62©

Spotkanie między pań­
stwowe Austrja— NiemcjJ 
zakończyło się wielką klę­
ską Niemców, którzy 

otrzym ali pół tuzina bra­
mek. Przedstaw iam y dwa 
m om enty z tycli emocjor 

nująęyek zawodów.

„Czarny dzień" ligowców Krakowa.
SENSACYJNĄ KLĘSKA „CRACOYII"!

•W kronikach rozgryw ek ligowych, ro zp o -1 
częfych w r. 1927, nie zanotow ano dotychczas 
tak  nieszczęśliwego i napraw dę ,.czarnego 
dnia“ krakow skiego piłkarstw a, jakim  była 
w czorajsza niedziela. Oto w szystkie trzy  kluby 
K rakow a poniosły porażki i to w spotkaniach  
ze słabszym i partneram i. Powszechną, sensaęjo 
wzbudziła klęska ,.CracovM“, ja k ą  poniosła

•Mo

w Kinoteatrze W / I M i l / l "  w Kinoteatrze 
dźw iękow ym  „  f f  I I  SJ 1 4  dźw iękow ym

ulica  sw. G ertrudy 5. teł. 124-13.

P ie rw s ze  wie lk ie  a r c y d z ie ło  d ź w i ę k o w o -m u z y c z n o - ś p ie w n e  w ęg ie rsk ie j  p ro d ukc j i  f i lm o w e j !
Potężny film upajających melodyj!

P o r y w a ją c y  h y m n  m iło ś c i  i s z c z ę śc ia !

W gf. rolach najwybitniejsi artyści scen węgierskich

MARTA EGGERT PAWEŁ JAVOR 
MERCEDES ZOMRORY

Pełne niewysłowionego czaru i sentymentu najbardziej czarujące na świecie melodje węgierskie 
Odygsea Indzkicb namiętności! Ttagedja zabłąkanych dusz

\ \  l>‘ O g ia lH iC  UUUHllM U żw ięK O W e.

Najchłodniejsza aala Krakowa.
Początek seansów o godz. 5., 7. i 9-1D,

Ceny miejsc normalne 
w niedziele o godzinie 3., 5., 7., i 9‘10.

w W arszawie, ulegając „W arszaw iance" aż 
w stos. G:t! Obecny leader Ligi „W isła" w al­
cząc na wlasnem boisku z „benjam inkiem " 
lwowską „Lecliją", przegrała, mimo. że była 
o kla*ę lepszą, w stos. 2:1. Lwowianie święcili 
zatem swój trzeci trium f na obcem boisku, 
gdyż, jak wiadomo, w identycznym  stosunku 
pokonali w W arszawie i ..Polonię" i „Legję". 
N iepowodzenie dotknęło  również i „G arbarnię" 
k tó ra  s ta rtu jąc  w Poznaniu, nie zdołała oprzeć 
się „W arcie" i odjechała do domu z porażką 
w stos. 1:0. T ak i sam w ynik padł w spotkaniu 
miedzy „Ruchem" a „Legją" w "Wielkich H aj­
dukach. Tym razem jednak  „Ruch" załam ał się 
na własnem boisku i W arszawianie zdobyli na 
nim dwa cenne punkty , dzięki czemu zaś 
. W isła", pomimo klęski z „Lechią.", u trzym a­
ła się nadal na czele tabeli. W reszcie lwowskie 
„derby" zakończyły sic zwycięstwem ..Pogoni" 
w stos. 2:1, k tó ra  jeszcze raz podkreśliła swą 
wyższość nad fila bym obecnie zespołem „Czar­
nych".

T abela ligowa przybrała zatem w ygląd na­
stępujący:

1) W isła, 2) Ruch, Ti Polonia. '4) W arta, 
r>) Leg ja , 6) Pogoń, 7) W arszaw ianka! 3) G ar­
barnia, 9) Ł. K. S, 10) Lech ja, 11) Craeovia. 
12) C zarn i.'

MM

Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd! prasy? 
11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10 Płyty gram of; 
13.10 Kom. meteorol.; 14.50 Koni. gospodarczy; 
15.25 Odczyt, z W arszaw y; 15.45 Chwilka lotni­
cza; 16.00 P ły ty  gramof.; 16.47 Kom. d la  Że­
glugi; 16.50 Odczyt z W arszawy; 17.15 P łyty  
gramof.; 17.35 Odczyt z W ilna; 18.00 Koncert 
z W arszawy; 19.00 Rozm aitości; 19.20 Inż. St. 
Broniewski: „S krzynka pocztowa"; 19.40 Od­
czyt p. t. „ Jak  w yglądały i pow staw ały księgi 
w  wiekach średnich", wygł. dr. H. Zdzitowie- 
cka-Jasieuska; 20.00 Pras. dziennik radj.; 20.15 
M uzyka lekka; 21.00 K adrans literack i; 21.15 
D odatek do pras. dz. radjow ego; 21.20 Koncert 
z W arszawy; 22.45 Kom unikaty; 23.00 Muzyka 
llokka i tan. I

Katowice, (408.7) G. 15.10 Kom Polsfc. ZrW, 
Zrzeszeń Gosp. W oj filąak. kom  T . iP,; 16.00 
..Rai n a  Dorwamkach" (Ciocia H ela —  H. R eutt); 
19.00 Codz. odcinek powieść.: 19.30 Olga Re- 
gorowiozowa: „Z poezji śląskiej w. XIX".

Lwów, (380.7) G. 16.10 And. dla najm łod­
szych w opracowaniu p. Ady Arct-Jampolsfciej; 
16.47 T/w. chwilka lotnicza, inż. E . Rolanda; 
19.20 N ajpiękniejsze arjo oporowe w w ykona­
niu p. M. Błażyńskiej , przy fort. p. T. Seredyń- 
sld._________

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze u r e g u ­
low anie prenumeraty.

Gdzie się leczyć
i gdzie wyjechać na la to ?

TA. l>o udana i stanow iska zakładu zdrojowo- 
kąpielow ogo posiada słuszne prawo właściwie 
ty lk o  Żegiestów. Przed paru  la ty  zabrano śię 
tam  bardzo energicznie do robót inw estycyj­
nych i stworzono poważnie podstawy zupełnie 
now ożytnego zakładu kąpielowego. Żegiestów 
posiada w tej chwili w łasne wodociągi i własną 
kanalizacje, m onum entalny Dom zdrojowy 
z wygodnie, a, naw et z pewnym kondortm n 
urządzonym i pokojam i mieszkalnym i, a na wet, 
co zasługuje n a  szczególne uznanie, z osob­
nymi przedziałam i kąpielowym i, urządzonym i 
w parterow ej części gm achu. P rzybyło także 
k ilk a  nowych domów m ieszkalnych, wśród 
nich  spory hotel. W arszawianka, z w spaniałą 
wystawą, słoneczną, zwrócony frontem  ku doli­
nie Popradu.

Pierwszorzędne znaczenie posiada pozyska­
nie nowego źródła szczawy żelazisto-m agnezo- 
wej i połączenie go rurociągiem z domem la­
zł eb u ym. .Wzrosła przez to w  dwójnasób podaż 
w ody kąpielowej.

Po zrealizowaniu planu budowy zakładu fi­
zjoterapeutycznego ro/.s/.erzy się bardzo zna­
cznie zakres czynników leczniczych Żegiesto­
wa, a wraz z tern pow staną w arunki dla uczy­
nienia. z niego bardzo nowoczesnej lecznicy 
uzdrowiskowej.

W ysowa. S tare, jeszcze pogańskie wierze­
nie ludowe głosi, że u kolebki now orodka ja ­
kieś nawidzialne wróżki odpraw iają sw oje cza­
ry  i dają, przez nio debro lub zle lo ty . Przy 
narodzinach wysowskiogo zdrojow iska nio by­
ło dobrych wróżek. Cala 50-ciolet.nia historja 
zak ładu  sk ład a  się na obraz sam ych prawie 
niepowodzeń. Mimo bardzo dobrych w arunków  
klim atycznych, bezsprzecznie w artościow ych i

skutecznych wód liczniczych i mimo uznania 
tych walorów  przez sfery lekarskie, nie mogła 
W ysowa w yjść z k ręgu zdrojowisk o znaczeniu 
prawie, że czysto lokalnem. Za właścicieli m ia­
ła  ludzi, rozporządzających bardzo n iedosta­
tecznymi zasobami finałowym i, a znaczna od­
ległość od linji kolejowej mio zaehęcula nikogo 
do tworzenia odrębnych przedsiębiorstw  prze­
mysłowych. Ale jednak  były tara przed wojną, 
i łazienki kąpielow e i skrom ne domy m ieszkal­
ne z pokojami na w ynajem  dla gości zdrojo­
wych. Przyszła wojna i zniszczyła to  w szyst­
ko. Znalazło się wprawdzie grono, złożono prze 
ważnie z lekarzy, które, nabyw szy źródła 
z przyległym i do nich gruntam i, zajęło się 
odnowieniem zakładu, ale i ono nie rozporzą­
dzało dość wielkim kapitałem . R oboty ograni­
czyły sio na gruntow nej rekonstrukcji ujęcia 
źródeł i na zbudowaniu domu adm inistracy jne­
go. Nie sta ło  już zasobów na wzniesienie łazie­
nek i na budowo bodaj paru domów m ieszkal­
nych. I W ysowa czoka znowu, jak  ongiś na le­
psze czaty, aby się rozbudow ać i s ta ć  się uezo- 
szczanom zdrojowiskiem. Czekanie na to  nie 
powinno wszakże przeszkadzać innej rzeczy — 
eksploatacji źródeł i oskportowi wód leczni­
czych kruszcowych. Jedna., z nich, wodo ze 
zdroju „Słony" -wprowadzono już przed paru 
la ły  na rynek handlowy. Ale mimo bardzo 
Korzystnych spraw ozdań lekarskich o je j-sk u ­
teczności w nieżytach dróg oddechowych i 
w schorzeniach .przewodu pokarm owego nie 
rozpowszechniła sio; dotychczas w te j mierze, 
w jak iej się to stać było powinno. Przyczyna 
leży niewątpliwie w braku należytej propa­
gandy, a zapewne także w braku dobrej orga­
nizacji sprzedaży. Je s t wyśmienity rnaterjał — 
iiiruta. ludzi, klGrzyby z jyego uczynili han­
dlowy tow ar i źródło bardzo poważnego do­
chodu. Tylu do wiadomości fachowych tfe r  
przem ysłowo-handlowych.

Drugą, w iększą grupę, karpackich zdrojo-

l
wLsk tw orzą zdrojow iska wód słonych, czyli 
t. z w. solanek. Należą do niej Goczałkowice i 
Jastrzęb ia  na na Śląsku, R abka  n a  Podhalu, 
Iwonicz, Rym anów i Brzozów w Ziemi Sanoc­
kiej, wreszcie T ru tkaw iec  w boryslawsldem  
zagłębiu naftow em  i Morszyn, położony w sze 
rokiej już w jego okolicy dolinie S tryja.

Jastrzęb ie, zniszczone w okresie plebiscy­
towym, odbudow ało się zupełnie w krótkim  
stosunkow o czasie i rozrosło się bardzo znacz­
nie. Przybyło w iele nowych budowli, powzno 
szonych przez zarząd zdrojowiska, i przez in­
sty tucje  ubezpieczeń społecznych, oraz budyn­
ków' n a  pomioszczenio zakładów  fizjoterapeu­
tycznych. W yposażenie zdrojow iska urządze­
niami lecznic/cm i zwiększa sio z roku na rok. 
a  wraz z tern rośnie jego wzięl.ość i frekw en­
cja. W ostatn ich  la tach w ynosiła ilość gości 
zdrojowych około 4.000 osób.

Goczałkowice nie dorównują, wielkością 
i urządzeniami swojem u śląskiem u sąsiadowi. 
Ale i tani znać sta teczny  postęp  i dążenie do 
system atycznego rozwoju. Ja k o  o pewnego 
rodzaju osobliwości w arto  wspom nieć o wy­
buch ó jv era źródle goczałkowickiem , tryska ją- 
cem okresowo potężnym strumieniem solanki 
n a  wcale znaczną wysokość.

Frekw encja zdrojowiska, w aha się w gran i­
cach 1500 do 2000 osób.

Rabka. Znano już n ie ty lko  w całej Polsce, 
ale także  poza jej granicam i zdrojowisko roz­
porządza dwoma potężnym i czynnikam i lecz­
niczymi —  w ybitnie podgórskim klim atem  
i wodami sloncmi, odziiaezającemi się w cale 
znacznem stężeniem i zaw artością względnie 
dużej ilości jonów  jodowych. W  wodzie nie­
których  źródeł —  jest ich razem 11 —  sięga 
zaw artość soli jodowej 50 miligramów w li­
trze. W yzyskiw anie obu tych czynników  u ła t­
w iają dobre urządzenia, w ym agane przez -fizjo­
te rap ię  elem entarną, a działanie ich wspierają 
bardzo wydatnie rozmaite zabiegi należące do j

■■■1!.' "Nil .

zakresu leczenia fizycznego, stosowane w  osob 
uycli n a  ten cel stw orzonych zakładach lecz­
niczych. Każdym takim  zakładem  kieruje le- 
karz-spccjalisfa. Bardzo niepoślednie znaczenie 
poiadają lekarsk ie  pensjonaty , zwłaszcza zaś 
sanatorją; wśród nich sanatorjum  Dra Cybul­

sk ie g o , mieszczące ię  w zupełnie nowym, ną 
ten cel osobno zbudowanym  dom u.

Lata, powojenne zaznaczyły się  niezwykle 
dodatnio w  rozwoju i w  rozroście Rabki, a przy. 
niej także  całego jej otoczenia. Ośrodek zdro­
jow iska, skupiający  w  sobie w szystkie urzą­
dzenia i zakłady lecznicze, tworzy i tworzyć 
będzie niewątpliw ie zawsze terytorjum dawne­
go zakładu zdrojowo-kąpielowcgo. Ale zdrojo­
wisko przekroczyło już bardzo znacznie gra­
nice tego  tery torjum . D aw na Rabka stała się 
w ciągu niewielu lat czemś w  rodzaju W iel­
kiej R abki, rozprzestrzenionej, w pojęciu zdro- 
jowniczcm, na w szystk ie prawie sąsiadujące 
z nią. gminy wiejskie. Należą tu, jako naj­
bliższe, Słone i Ponice, oraz Zaryte i Chabów­
ka. Bez wszelkiej przesady m ożna powiedzieć, 
że cala ta  cześć Podhala, nazwijmy ją Rab- 
cza liskiem .Podhalem, sta je się zwolna jednecn 
wiclkiem uzdrowiskiem. . ' " ^ 4

W locie rojno jest w ealej tej okolicy. 
F rekw encja samej ty lko  R abki wraz z okrę­
giem zdrojowym sięga już cyfry 20.000 osób. 
Swoiste znamię nadają  zdrojow isku dzieci, za  
pelniające także liczne kolonjo lecznicze. —  
W  tej chwili jest już 10 tak ich  kolonij. Prze­
wija. się przez nie około 3.000 młodocianych' 
chorych. Ale R abka, jakkolw iek szczyci się 
nazwaniem R aju  dla dzieci, służyć może w y­
powiadają lekarskie pensjonaty, zwłaszcza saS 
osób dorosłych. Można o tom mówić już nie 
ty lko  teoretycznie, zwłaszcza ku końcowi lata  
i z początkiem  jesieni gromad*! się  w  Kałwo" 
wcale znaczny zastęp  niemłodych' już chorych 
i leczy tam  swoje dolegliwości.

Prof. Drf L. Korczyński.
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Ruch wydawniczy.
HENRYK BAGIŃSKI: W olność Polski na 

morzu. N akładem  W ojsk. In s ty tu tu  W ydaw ni­
czego. Broszura zawiera dobre ujęcie argu­
m entów polskich w  obronie Pom orza i w yka­
zuje bezpodstaw ność pretensyj niemieckich. 
P rzedstaw iając politykę, m orską Polski ■autor 
uw zględnia s tan  rzeczy z ostatnich niemal rnie 
sięcy i wogóle operuje bogatym  i starannie ze­
branym  m aterjałcm  inform acyjnym . Obniżają 
jednak  w artość książki n iek tóre zwroty, w któ 
rych  trzebaby  upatryw ać chęć rewizji granic. 
Tw ierdzenie tak ie, jak  „musimy...się domagać, 
ażeby  w szystkie ziemie polskie .były całkow i­
cie. zwrócone Polsce11 lub „Niem cy natomia>t 
pow inny przenieść stolicę sw ą z Berlina .dalej 
na #achód“ (str. 26) nie powinny się znajdować 
w publikacjach polskich.

Anna K utrzebianka; BUDOWNICTWO LU­
DOWE W ZAWOI. —  K raków  1031, 4-to, str. 
55, 11 tablic i 15 rycin w tekście. W ydaw ­
nictw o Muzeum Etnograficznego w K rakowie 
Nr. 4. P o  pierwszych trzech książkach, ja.kie- 
rai nas obdarzyło bardzo ruchliwe Muzeum 
E tnograficzne w  K rakow ie, ą  to. -w toku  1928 
T adeusza Seweryna: „Skrzynie krakow skie
m alow ane11, w 1930 r. tegoż au to ra : „Parzenice 
góralsk ie11 i w tym  roku  tak że  Seweryna 
Udzieli: „Ludowe stroje krakow skie i ich k ró j11, 
ukazała się już czw arta, bardzo pow ażna praca 
młodej au to rk i p. A nny K utrzebianki. Z k aż­
dego rodziału w idoczna je s t p raca  solidna, 
drobiazgow a, bardzo dobrze rozłożona i obej­
m ująca m aterja ł nader bogaty , a  do..tego zilu­
strow any  126 rysunkam i i fotografjam i. L ite ra­
tu rę  przedm iotu przestudjow ała au to rk a  tak  
szczegółowo, że  naw et nie pominęła drobnych 
artyku łów  dziennikarskich. N ależy stwierdzić, 
że m łoda autońka w kroczyła poważnie - tą  
pierw szą pracą między nieliczne grono etnogra­
fów  polskich.

M. FELIŃ SK I: U kraińcy w Polsce odrodzo­
nej. .W arszawa 1931.

Na 140 stronnicach książki znajdujem y du­
żo ciekaw ych inform acyj o życiu gospodar- 

.czem , kultura.lnem i  politycznem  mniejszości 
ukraińskiej. N iektóre zestaw ienia i szczegóły 
np. o prasie ukraińskiej, s ą  bardzo interesują^ 
ce. K siążka zyskałaby  n a  w artości, gdyby  
a u to r  scharak teryzow ał rozwój ruchu ukraiń­
sk iego  i w ypow iedział swe uw agi n a  tem at 
jego  przyszłości. T ego au to r nie uczynił zamie­
rza jąc  widocznie d ać  pracę o charak terze sp ra­
w ozdawczym  ,k tó re  oczywiście też  są bardzo 
potrzebne. Byłoby jednak  lepiej, gdyby  au to r 
z  w iększą śm iałością odnosił się do ma-terja- 
łów , k tórem i rozporządzał. Z przytoczonych' 
fak tów  i  cyfr n ie  w szystk ie m ają rów ną w ar­
to ś ć  przekonyw ującą. Np. co do w yborów  z r. 
i  930, to  przed zbadaniem ich przez Sąd N aj­
w yższy nie należało ogłaszać s ta ty s ty k i gło­
sów  bez tnajmnioszej uw agi, że przecież prze­
ciw  tym  wyborom  podniesiono bardzo mocne 
zarzuty .

„ARCHITEKT". W ydaw nictwo Związku 
A rchitek tów  woj. krakow skiego pod red. arch. 
H. Jasieńskiego, r. 1931. Zeszyt 1. P o  a r ty ­
ku le  arch. F . T adan iera o „Polskiem  budow-

Międzynsrcc&owa Liga Lotnicza

obchodziła 5-lecie swego istnienia. Od lewej do prawej: Condos (Francja), De Ramos (Por­
tu g a la )  Lady Bailey (Anglja), Kohl (Niemcy), Y outcrs (Belgja) i Harmond. prezes i założy­

ciel ligi.

„Racketeering“ w Stanach Zjednoczonych.
„Rae.keteering1’ —  co oznacza w ulicznej 

gwarze am erykańskiej szantaż i wyłudzanie 
j pieniędzy — zajm uje w życiu ckonomicznem 
| Stanów  pozycję bardzo poważną, jeżeli w ie­

rzyć komisji krym inalnej stanu New York, k tó ­
ra obliczyła w ysokość sum „w ypracow anych’’ 
przez specjalistów  „racketeerimg11 na 12 da 13 
miijomów dolarów rocznie (!).

Niesłychany w zrost szantażu przypisują ,w 
■pierwszym rzędzie szmuglowi alkoholu,, k tóry 
rozwinął się w potężną gałęź swoistego 'prze­
mysłu, zatrudniającego dziesiątki tysięcy ludzi.

nictw ie poczto wem" w idnieją zdjęcia pięknego 
gm achu urzędu poczty- i te legrafu  w Borysła­
wiu, w ykonanego wedle pro jek tu  prof. W. Min­
kiewicza, wraz z objaśnieniami autora, w dal­
szym ciągu zeszytu podana jest przebudowa 
domu „pod Jaszczurkam i11 (Rynek Główny 8) 
d la Banku Związku Spółek Zarobkowych, w y­
konana przez arch. L. W ojtyczkę i S. Żeleń­
skiego, oraz przebudow a portali sklepowych 
w  domu p. H. Sm olarskiej (ul. S ław kow ska 4) 
przez a rc h /  B. T retera. Arch. S tro jek  omawia 
kioski, w ybudow ane n a  F u n ta c h  krakow skich 
d la firm y R żąca i Chmurski.’ K ronika zamiesz­
cza wiadomości, dotyczące W ystaw y Budowla­
nej w  Berlinie i zw iązanych z nią kongresów  
m ieszkaniowych, tudzież spraw ozdanie z kon­
gresu arch itek tu ry  nowoczesnej w  • Brukseli. 
Uzupełniają zeszyt recenzje.

Na tym gruncie wyrosły praktyki t, z w .gang­
sterów ’1 i ich band, uprawiających system a­
tyczny feror. Rozszerzając- teren działalności, 
bandy uprawiające zyskowne rzemiosła szan ta­
żu i terom , przerzuciły się i do innych dzie­
dzin. rujnując wprost niektóre gałęzie przem y­
słu i handlu. W m iastach takich jak Chicago 
np., czy D etroit niema prawic przedsiębiorstw, 
k tóreby  nie opłacały rocznego haraczu wza- 
miam za obietnicę pozostawienia ich w spoko­
ju przez bandytów , kosiarzy, złodziei.

Komisja krym inalna N. Yorku stwierdziła 
nip., iż oporujące na giełdzie i w sferach giełdo­
wych bandy „zarabiają” , rocznie do 400 miijo- 
nów dolarów.

..Detroit Free P ress11 pisze tak  o raporcie 
komisji: ..Wymieniona przez komisję sum a s ta ­
nowi prawie 15% dochodu narodowego S ta­
nów Zjednoczonych. Gdyby suma ta mogła być 
włączona do norm alnego obiegu handlowego, 
byłby kryzys zeszłoroczny miał o wiele lżejszy 
przebieg. Gdyby 12 miljardów dolarów znajdo­
wały się w rezerwie bankowej, byłyby Stany 
Zjednoczone w  roku  ubiegłym w dalszym cią­
gu bankierem  św iata1’.

Bezpośrednia akcja władz rządowych prze­
ciwko bandom ..Raeketoens” zawodzi, czego 
najlepszym dowodem je-t fakt, że ograniczenia 
,jac k e te e rin g 'u “ spodziewają się przy zastoso­
waniu specjalnych m etod fiskalnych wobec bo­
g a tych  przem ytników szantażystów , szwindle- 
rów etc. W ten sposób walczy Chicago z tr a ­
piącą je plącą. Na tę drogę zamierza również 
wejść New York.

------- 0QO-------

( R z e c z y  c i e f c a w e .

Katalog 4 miljonów gwiazd.
W szystkie w iększe obserw atorja całego 

- św iata zjednoczyły się dla, opracow ania wspól- 
nemi silami dokładnego ka ta logu  gw iazd przy 
pom ocy zdjęć fotograficznych. W edług u sta ­
lonego program u trzeba będzie sporządzić 
dwie ser je fo tograf i j n ieba po 22.000 klls*, 
nie w yłączając naw et bardzo słabych gwiazd. 
Klisze będą zawierać około 30 miljonów oka­
zów różnych zwiazd, n a  podstaw ie zaś tego 
m aterja łu  obserw acyjnego sporządzony zosta­
nie kata log  3 do 4 m iljonów gwiazd, znanych 
i dających  się dokładnie opisać. N ależy za­
znaczyć, iż do badań astronom icznych w pro­
wadzono m etody fotografji dosyć niedawno.

1 w szystkie dotychczasow e katalog i i atlasy  
gwiazd sporządzano na podstaw ie bezpośred- 

, nich obserw acyj nieba za pomocą lunet. W  ten 
sposób pow stał także najsta rszy  katalog  

i gwiazd Ptolem eusza, obejm ujący zaledwie 
j 1025 gwiazd.

Biały królem murzyńskim.
Prasa angielska donosi z Gold-Coast-Castle 

; nad Złotem Wybrzeżem w Afryce o odnale­
zieniu pośród dzikich szczepów m urzyńskich 
Europejczyka, k tó ry  przebyw a tam  od la t 25 
i zdobył naw et godność króla plemienia Buru. 
P rzedzierając się w głąb lądu angielskiej Gwi­
nei, angielska ekspedycja miernicza spo tkała 
w jednej z wiosek m urzyńskich, w k tórych  
nigdy jeszcze nie postała noga Europejczyka, 
białego człowieka herkulesow ej budowy o pło­
wych włosach i brodzie. Człowiek ten okazał 
się Wilhelmem Knoopem z W ilhelm sharen, 
sternikiem  niemieckiego żaglowca „Em ilie11, 
k tó ry  w roku 1904 najechał na rafę podwodną 
i zatonął. Z pośród 17 ludzi zalog ocalał je­
dyny  Knoop, k tó ry  ostatkiem  sil dopłynął do 
brzegu, gdzie omdlałego znalazła m łoda m u­
rzyńska dziewczyna. P rzypadek chciał, że 
dziew czyna była córką króla plemienia Buru. 
Knoop został w krótce królewskim  zięciem, 
a  po śmierci królew skiego teścia, w ładcą ple­
mienia Buru. Ekspedycja angielska zapropo­
nowała Koopowj odstaw ienie go do ojczyzny, 
Koop jednak oświadczył, że woli zostać pośród 
murzynów i że nigdy już do Europy nie po­
wróci.

ILE DJAMENTÓW SPROWADZA 
AMERYKA?

W edług ostatnich obliczeń przekracza w artość 
posiadanych przez S tany Zjednoczone obecnie 
djame,ntów z górą 4 m iljardy dolarów. Rozu­
mie się, że ogólny kryzys gospodarczy odbił 
się również na imporcie djamentów, k tóry  
zmniejszy! się  w roku 1930 o jedną trzecią 
w stosunku do r. 1928 29, niemniej jednak w y­
niósł pól miliona karatów  w artości 30 miljo­
nów' dolarówn Aipieryka jest największym n a  
świecio odbiorcą djamentów, ta k  jak najw ięk­
szym ich producentem  jest Afryka, która do­
starcza 85% światowej produkcji tych w arto­
ściowych kamieni.
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i i„Gaz 303.
—  O rod zo n y m  o jcu , —  w trą c ił  R a fa ł, 

poczem  z  w ie lk ą  o ę h o tą , ja k o , że  lub ił mó-
■ w ić o sw oich  w y cz y n ac h , o p o w ied z ia ł p rze ­
b ie g  ro zm o w y  tow arzysza . W a sy la  Iw ano- 
w icz a  z  jeg o  g o d n y m  k o m panem . R o zo ch o ­
c ił s ię  p rz y  te m , p o łe c h ta ły  jego  p różność 
p rzy je m n e  k o m p le m e n ty , ja k ic h  m u  S o la r­
s k i  n ie  szczędził i p o w tó rn e  o d cz y ta n ie  
p rzez  B a lta z a ra  ty c h  u s tę p ó w  p ism a W iery , 
k tó re  o d n o siły  się  do  jeg o  zasłu g . —  N o, 
n o , n ie  p rzy p u szcza łem , —  m ów ił w ielk i 
d e te k ty w , ch w ie ją c  g ło w ą  i m ru g a ją c  p o ­
rozum iew aw czo  w  s tro n ę  k lie n ta ; —  niech 
p a n  ty lk o  p o słu c h a : „ te n  d z ie ln y  człow iek ... 
c z u w a ł n a d e  m n ą ; on  j e d e n  p rzeczuw ał 
p o d s tę p  ta m , p rzed  P . K . O., w a lc zy ł, ja k  
lew "!

—  R ob iłem , co b y ło  w  m ej m ocy , —  
rz e k ł R a fa ł, zupełn ie  już p o d b ity , —  n ie 
m o ja  w in a , że te n  ba łw an  p o lic ja n t w sz y s t­
k o  popsu ł.

—  Z atem ... po jedzie  k o c h a n y  p an , 
•praw da? —  w trą c ił So larsk i.

—  C zy  p o ja d ę ?  H m , to  inna sp raw a. 
C zy p a n  się je d n a k  o r je n tu je , p o ru cz n ik u , 
że to  b ęd z ie  im p reza  b a rd z o  k o sz to w n a?  
C zy  w a rto  in w es to w ać  ta k ie  sum y dla ja* 
k ie jś-tam  k o b ie ty ?

—  O dpow iem  p a n u  k ró tk o  i szczerze: 
lo s W ie ry  R u san o w  nie je s t  m i b y n a jm n ie j 
o b cy , i g d y b y m  te ra z  m ia ł u rlo p , p o je ch a ł­
by m  osob iście  do B erlina , czy  dale j, by le 
czu w ać n a d  tą  b ie d n ą  d z iew czy n ą , —• o d ­
p a r ł  p o ru cz n ik  S o larsk i, ru m ien iąc  się  le k ­
k o ; —  a  co do k o sz tó w , to  n iech  p an ó w  nie 
k rę p u je  m ój zaw ód,, ja k  w iadom o  w ca le  
n ie  re n to w n y ; p o siad am  n a  szczęście dość

zn aczn y  m a ją te k  ro d z in n y , i  ch ę tn ie  w y a ­
sy g n u ję  p o trz e b n ą  sum ę.

—  H a , w  ta k im  raz ie  sp ra w a  za ła tw io ­
n a , i  zdz iw iłbym  s ię , g d y b y  ' m ó j  p rzy jac ie l 
B a lta z a r  n ie  w y je c h a ł do  B e rlin a  n a ty c h ­
m iast.

—  J a ?  —  zdum iał się S zafran , o szo ło ­
m io n y  p erfid n em  rozum ow an iem  ch y tre g o  
p o m ocn ika . —  W iesz  n a jlep ie j, że ja  te ra z  
w y je c h a ć  n ie m ogę. A le ty ?  T y , k tó re g o  
tam ci u w a ż a ją  za n ie b o szc zy k a  będziesz  
m ia ł u ła tw io n e  zad an ie , n ie  m ów iąc już o 
n a jw ażn ie jszy m  h an d icap ie ...

—  J a k iż  to  h a n d ic a p ?  —  m ru k n ą ł R a ­
fa ł kw aśn o .

—  T en , że znasz  z w id zen ia  cz te rech , 
czy  p ięc iu  d rab ó w  z te j  p ac zk i, czego  an i 
ja , a n i p o ru cz n ik , nie m ożem y pow iedzieć  
o sobie.

—  S łuszn ie , —  p rz y ta k n ą ł  S o la rsk i, —  
a  więc jed z ie  pan , co?

—  P o jec h a łb y m  z o ch o tą , —  brzm iała  
obłudna- odpow iedź , —  a le  ja k o  u rzę d o w y  
n ieb o szczy k  n ie o trzym am  paszpo.rtu .

—  N ie b u ja j, s z e lm o ,. w szakże p a sz p o r­
ty  p o sia d am y  obaj od  m iesiąca . O, p roszę . 
—• I  m im o b ła g a ln y c h  m ru g n ięć  R a fa ła  w y ­
ją ł S zafran , z sz u fla d y  b iu rk a  d w a u lgow e 
p a sz p o rty ; -  - o  w izy  się  n ie  m artw .

—  J a  s ię  o sw o ją  sk ó rę  g łó w n ie  m ar­
tw ię. .

To- c ic h u te ń k ie , a  sz c z e ro śc ią , tc h n ąc e  
w estchn ien ie  rozśm ieszy ło  se rdeczn ie  o b y ­
dw óch- to w arz y szy  R a fa ła .

—  R o z p u śc im y  p a ń sk ie  zm artw ien ie  
w  a lk o h o lu ,.—  rz e k ł p o ru cz n ik  S o larsk i; —  
zapraszam  p an ó w  n a  k o la c y jk ę , .w  tra k c ie  
k tó re j  .om ówim y . szczeg ó ły  . p o d ró ży  p a n a  
K ró lik a , a p rze d ew szy s tk ie ra  ob le jem y  u ro ­
czyście- jeg o  cudow ne w sk rzeszen ie .

—  T y lk o  pozw ólcie, że się p rzed z ie rzg n ę  
n a p o w ró t w ,c y w ila ,, in acze j zna jom i go tow i

pom yśleć , iż w  życ iu  pozag robow em  k w i­
tn ie  m ilita ry z ac ja .

—  W o la łb y m , d ro g i R afc iu . żebyśm y  
ża d n y ch  zna jom ych  n ie sp o tk a li. Na w sze l­
ki w y p a d e k  u c h a ra k te ry z u j się tro szk ę , —  
d o rzu c ił S zafran , d ążąc  k u  o k n u ; ch c ia ł n ie ­
co  p rze w ie trzy ć  g ab in e t, g d y ż  nadym ili po ­
rząd n ie . —  S ły szy  pan , p o ru cz n ik u ?  —  
rzek ł, w słu c h aw szy  się w  zg ie łk  u liczny , 
k tó re g o  s tru g a  w p ad ła  n a ty c h m ia s t do p o ­
ko ju . —  Coś się w y d arzy ło  n ie zw y k łeg o . —  
J a k o ż 'p o n a d  k a k o fo n ję  d zw o n k ó w  tra m w a ­
jow ych , tr ą b e k  a u t  i w a rk o tu  m o to rów  w y ­
b ija ły  się raz  po raz u  d o n o śn e  o rzy k i k o l­
p o rte ró w ; —  N a d z w y c z a jn y  d o d a a a a !  D o- 
d aa a  n ad z w y c z a a a a j!  N ad z w y c za j d o d a a a  
K u rje ra a a !

Z ac iek a w io n y  d e te k ty w  p rzep ro sił g o ­
śc ia  n a  chw ilę i, n ie  t r a c ą c  czasu  n a  b u d ze ­
nie s łu żąceg o , o d sy p ia ją ceg o  s ty p ę , w y ­
b ieg i sam  n a  u licę...

K ied y  R a fa ł K ró lik , k tó ry  g u z d ra ł się 
odpow iedn io , w k ro c z y ł w  g ra n a to w e m  u b ra  
luju do g a b in e tu  p rzy ja c ie la  i p o ło ży ł n a  
k rześ le  p a c z k ę  z m un d u rem , zam ierza jąc  ją  
dziś jesżcze  w y sła ć  n ieszczęsnem u  k a p ra lo ­
wi z T a rch o n in a , z a s ta ł obu  m ężczyzn  po ­
g rąż o n y ch  w  po w ażn ej zadum ie ; pom iędzy  
nim i, n a  b iu rk u  le ża ła  rozłożona gaze ta- —  
C zy ta j. —  rzu c ił p rzez  zęby  S zafran . R a fa ł 
p o ch y lił się n ad  d z ien n ik iem ; z e le k try z o ­
w ało  gb to , że ma p rzed  sobą  „ N a d z w y c z a j­
n y  d o d a te k " , a le  o s tu d z ił go za raz  n a g łó ­
w ek  se n sac y jn e j w iadom ości: „N ow a p ro ­
w o k a c ja  b o lszew ik ó w ", i poci spodem : „S o­
tn ia  k o za k ó w  p rz e k ro c z y ła  g ra n ic ę " ...  —  
E ch . to  p o lity czn e  sen sac ja . —  m ru k n ą ł. 
—; M yśląc, że...

—  C zy ta j-że  dale j. —  w trą c ił B a lta z a r  
z oznaką  zn iec ierp liw ien ia .

Bez zb y tn ieg o  zap a łu  c z y ta ł R a fa ł o zaj 
śćiu, ja k ie  m iało m iejsce te j n ocy  w  o k o li­

cy  N ieśw ieża, a m ów iąc śc iś le j, m iędzy  N ie­
św ieżom , a S to łp cam i, silna  s trz e la u in a  za ­
ala rm o w ała  o d d z ia łe k  S tra ż y  P o g ra n icz n e j, 
pod k tó re j o p iekę  sc h ro n ił się ja k iś  zbieg , 
śc ig a n y  p rzez  bo lszew ików .

—  Cóż w tem  n ad z w y cz a jn e g o , —  rz e k ł 
—  ta k ic h  w y p ad k ó w  by ło  na kop y .

—  C z y ta j do k o ń ca ! —  w rz a sn ą ł S za ­
fra n , i zw rócił się do zam yślonego  p o ru cz ­
n ik a  z u w a g ą : —  A n ie lsk ą  c ie rp liw ość  t r z e ­
ba m ieć z ty m  człow iek iem .

—  N o, to ' czy tam  w szy s tk o . A za te m : 
„R an n e g o  zb iega um ieszczono  ty m czaso w o  
w  w arto w n i, w  słusznem  p rze w id y w a n iu , że 
za jśc ie  zo s ta ło  o s ta te czn ie  zlikw idow ane- 
T y m czasem  koło  g o d z in y  d ru g ie j p ra w  l a ­
w y  g ra d  k u l p o sy p a ł się n a  w a rto w n ię  ze 
w szy s tk ich  s tro n . N asi dzieln i s tra ż n ic y  za ­
b a ry k a d o w a li się p osp ieszn ie  i o d p o w ie­
dzieli silnym  ogniem  k a ra b in o w y m . P o  b li­
sko  g o d z in n e j s trze la n in ie  n a p a s tn ic y  zażą­
dali roze jm u : (sic!) K o m e n d a n t p rz y s ta ł  n a  
to  pozo rn ie , licząc , że w  m ięd zy czasie  p rz y ­
będz ie  ja k a  odsiecz , i uw oln i je g o  o d d z ia ­
łe k  z opresji. W ó w czas w y su n ęło  się z za ­
rośli trze ch  K o zak ó w  i o d rzu c iw szy  broń' 
w eszło  do w arto w n i, ż ą d a ją c  k a te g o ry c z n ie  
w y d an ia  zb iega . W  czasie  g w a łto w n e j 
sp rzeczk i jed en  z p rz y b y ły c h  rzu c ił się do 
są sied n ie j izby, w y rw a ł z k ie szen i rew o lw er 
i s trze lił w  s tro n ę  zb iega , ra n ią c  go p o n o w ­
nie i tym  razem  b ard zo  pow ażn ie . N a tu ra l­
n ie  rozb ro jono  m u n d u ro w y ch  zbó jców  i w al 
k a  z a w rz a ła  n a  now o. D op iero  n ad  ran em  
cofnęli się  g ra sa n c i poza g ran ic ę , u n o sz ąc  
z sobą sw oich za b ity c h  i ran n y c h , oprócz 
trze ch  uw ięz ionych  w  w a rto w n i" ... N o, tak ', 
to  w ięk sza  a w a n tu ra  ty m  razem . —  p rz y ­
zn a ł R a fa ł; —  n iem n ie j n ie  w idzę tu  se n sa ­
cji d la  nas .

(Dalszy ciąg nastąpi-.
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